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Kończąc popr*edt?ą jkrĄ^łfce. Taznr-zył»m, tu  ci, 
którzy rzekomo z ł  sw ój fd^nł iyctaw y  obrali sobłp 
p n e ę . s i de fa c io  Jtpostałfwi rró'r\’ s c R a ,  dzfek! fm 
bowiem nrrmy stpajk po staaRo. J >d»n sie j*s*cze d e  
skończył, jn t się drrg i roztoczona a trzeci iest w  przw- 
gotowrfjun. w szystkie za* mała poprewtć but nrepta- 
ry * 'n  a ta potraw c z*s dc* s 'ę dziś oa  t 'm  a?w jik  
najm '1*1 r -b 'ć  a lak najwlecel b n ć  za t«  płeniedry.

Zamiast g m a ć  s ę do pracy, na k*łdrm  krckn 
okam ia s Tq r s  ręt do niej, a n o łr *  to czynić tam 
łatw»rj, łe , dzięki nowoczesnym poaf ęyo’rTym przadze- 
n irm. po—"łan’' do iv c l i  rótua zr.wudewę c rg a n iz fy e , 
d b ł ią e  o to , abn l 'h  członków'® pebier?li w ynagro­
dzeni® I za ezns bezrrbTety.

W  tadzw yczałnych w yp-dkach , lak to obecnie 
dzid® sli. w® W  rszawie, db» o bezrobotnych R  ad 
i d starcza im fm d *szów , pic ty? dziwnego, te  ani Im 
w  pR w ie w rócić do ufźęwręj trepy.

P ow ody  sR ajków  są te ł hardzi h?'hc. Wtadząe 
o teni, łe  bw robecle  nie będde mieć d l 'ń  zbyt przy- 
kryrh następstw, nadpływ a te ł ntaraz rubotnik tego 
rcdza '0  walki spolecznel, a dziele d e  to zwłaszczi. 
w  obecnych czaserh kiedy sastadzi nasi w yt t^ll w szel­
kie siły, eby n nas do h d n  i norz d vn nie dopnśeić.

W nrzygoto^i anln jest stralk statln roi jej I kole­
jarzy. Pierwszy grozi wygłodzenipm, drpgl mołe mleć 
wprirt katastrofalne następstwa, o Ile rozchodzi sir 
o h*td?l I przemysł, fraz obronę pranie. Ah cl, któ­
rzy je organizują, a potam nimi klerrją, ale robią so­
bie n’c z togo 1 cfąyp® za sobą w przepaść ciemny 
tłum, Idącv ślepo za nimi i wi srz^cy, te oni to 1 szystko 
rjbh dlS jogo dobra.

Snntnrj pamięci Bola Kuhn dał piękny dt ród, bez­
interesowni] pracy dla dobra proletaryatn, wywołąe 
młlIony zr granicę, a nie lepsi od niego są Lenin lnb 
TrocLI i nasi Ich naśladowcy w miniaturze.

Lecz temn pra^j^ccmu uroletaryatowl ot rler ją 
się jnł oczy, ale nie ma na tyle siły, aby zrzecta ze 
siebie to efęikR jirzmo.

J; i> zaś zwłaszcza Pchce, jako młodemn, dopiero 
do łycia bndzącemn sie p*ń4wn, psuj* za granicą te 
niepotrzebne strajki kr;dyt moralny I materyiloy, to 
widzimy choćby tylko na kwcsiyi cieszyńskie!.

K n n  rs i Benesz, nie mogąc jnt wynalełć innych 
argrmentów. wskazrją na c'ągłe bezrobocl. t. Zagłębiu 
Dąbro’ skicm 1 wołu ją z rozpeczą do koalicyi:

— Dajcie śląskie oghble Polakom, a zobaczycie, 
łe I tam będzie tak samol.. Prodnkeya węglowa 
spadnie do mmmnm .

Na punkcie zaś węgli stała s'ę koaltaya bardzo 
• czułą I, podobnie jak bandyta z bsjkl wołeł: „Pienią­

dze, albo tycie!...“ , on _tawla ultimatum: „Węgle, 
albo kwita z przyjaźni!“ ...

Swoją drogą, ma racyę, bo ht." demu jnł dziś robi 
tlę zimno na samo wspomnienie, eo to będzie, gdy 
termometr (padnie ponifcnj zera! .. Rozpolitykowani 
górnicy nie zdają sobie z tego spravy, w i; kle poio- 
łenle bez wyjściu stawiają ogół ludności, i to nie tylko 
bnrlnjów, ale I proUtaryat, „ięe krew z kroi I kość 
z Ich kości.

Ale trndno!... Tak ka ą względy wyRzej polityki
I... agitatorzy, tym zaś wszystko jedno, rnbel czy mtrka, 
byle tylko miału wartość obiegową.

Wprawdzie górttay na szybie Piłsudskiego w Ja- 
worznin powzięli n ’ srałę, łe część swej pn.sy (ile 
minimalną) ofiarnją na rzecz marznących I nie mających 
przy czem ugotować cbi-du miejskich robotników, ale 
to jest kropla wody w moren.

A kto pomote Inteligentnemu proletarynszowl, t: kto 
wra*l remn na zimno?...

Jakłe Inaczej zapatrują si® no łycie robotnicy nie­
mieccy I czescy, którzy dobrowolnie dodali sobie po 
jednej, lnb dwie godziny dzienni ), ponnd ośmiogodzinną 
normę, „dla ojesyiny".

Nas! si i Innego zdanta!... Powiedzą robie: „My wo­
limy prółnować, a ty, Ojczyzno, piać!“ ...

W tak zwanej Mahpolsce, czyli dawnym zaborre 
anshT&cklm. n'e jfst j 'szjze tak źle, -.7 Kongresówce 
natomhst połołenle j st f .tslne, zwłaszcza, łe komu­
niści dilewaj' ol wy do rgiia, a tej dostarczają Im 
w obfitości zr.bs-icza Ni»mcy.

W Z  raków'? po stuj u IntrrTgttoróu I kr wców 
mhllśmy bezrobocie słntby teatnlaej, dzięki Bign za- 
łegnane jnt szeręśliwio >n raarSci tych wszystkich, 
którzy są stahmi czcicielami Melpfmsnv. Robotnicy 
opuścili coś ze swych łądró, magistrat dodał coś do 
swogo maxrmum I kurtyna Idzi® jnt normaloie w  górę.

Są nadto i r itr* Inne okollrz -ości, k ‘ óre ply- 
wiją bardzo n-emnle na rozwój zamlłorinlz do syste­
matycznej pracy. Naleły tn przedewszystHen latwoćć 
zarobkn w rółnych dziedzinach, wywołana nienormal­

nymi oTosnnkami. Bo I pocót męczyć się prsy v rm ty ­
cie, chfćby tyiko przez ośm. gcdiłn dziennie. gdytvle, 
a nawet I więcej mołna zarobić i to nawet uczciwie, 
ale hkkn.

Za odniesienie lV u z Rytkn na przedmPScłe, tr :eha 
7apł»rić I dt?sdłhśeia Veron, a chvha nikogo to nie 
zmęczy, jeśli podobny kurs odbędzie dwa rezv, rano 
I popnłućoln. Taki spacer wpływa nawet dedatnio na 
podnhoepfe apetyt n.

Albe tftł pccó* ma sie męczrć rjiee  i metka, ie- 
tylf mVr. dzirci w fvm wio'n, ił m-g* cne jnt zaro­
bić ni 8>błe I na rodz^ćw, s r*fd j^c gazety, papie­
rosy, zenełkl, bnłkl. kiełbasę i t. d.

N dłwno obwzHlii sTę pewna szczęśliwe matka 
przea s^ą przTjhc.lólka:

— J s  to mogę powl diłeć, łe z dslecl mam no- 
chcho!.., Chłoiakor ' dioicro s 'e rn)stT7 rok a *ar-bia 
dzieuple na napler, 8‘* h no s^ćózhsiat 1-cr'n!... Nam 
d>j’ za uvrzrimante czt rd*iaś"i a d—f d'tcśofa chowa 
sobie na „drobna wvd«tM“ ... MU st»rff tyle nie z»ra 
Wa... Ale teł I ja db-m o poczciwe dziecko I d.-ję mh 
dwa rsz? dziennh m>so.

Inny znów oj hc szewc z z»wcdo, oiestVł s’e. łe 
j«8t Int „na em erytur**bo nie potrz-brjł ła*--ć bu­
tów, mf ji"  snna, który j ' t  „okodzyoa tnfiks* I córkę 
snrzfdj cą kolo dworca łn’kl 1 kiełbas*. Zarabiają kwotę, 
która wystarczy na opędzenie domowyh potrzeb, nrd^ 
zostyjc jfsaeie ty'?, ił t»tko codzł*nnłe mołe „8'u H ćB 
nawet i dwie bombki, gty natomiast przed wojną 
móoł sobie na coś podobnego pozwolić najwyłej raz 
n. t*dalfó.

Cev jednak z tych „poczciwych" dzieci, która rr y- 
zwyczłją się do łatwego zarohkn bea pracy, będzie 
w przyszłości wielki połytek, to pytanie, na które 
odpowiedź nie taka trndua!

B- !... Tego rodzijn stosunki wieczni“• trwsć nie 
mogą I iycie mu,I wródć ca norm*lin tory, a tacy 
.prz mysłowcy", pozbawię li swych dochodów, noznją 
cię pokrzywdzeni I będą najgłośnlei nurzekpć nr po­
rządek snołeczry, krzywdzący prol«taryat, ale prc.cy, 
da której od młodości nie przawykli, z pewnością się 
nie chwycą!

W  chwili więc, gdy wszędzie naokoło nas poznano 
* t rtość i znaczenie pracy, n nas dzi je aię Inaczej. 
U nas coraz piękni*j rozwija sie... kult prółniacty r, 
a jikoś nhma nikogo, kto chciałby złemu zaradzić.

M'ejskn Red* posiziełe podobio nchwrłę, aby pe- 
łoł ć kr i8 zTrłrsiczi handlowi, uorewiatemn r a z  
nieletnich, nio wiadomo jrsrcieł czy się nie skińczy 
tvlko na poboiny'h łyczeniach, tuk, jak to było i  „rn- 
chor c i  trafikami", których niało nie być, a jednak 
są i nie sobie nie robią 'i wszelkich zakrzów.

Wstręt do pracy mote być leczony tylko pracą 
przymusową, a my dotî d nie zdobyliśmy się na td- 
pftwhdaife sarrąd-enia w tym bierniku.

K' dłya pricy jest więc pierwszorzęd aego zna­
czenia, daleko wałniejuca, nił problem, md którym 
niektórzy łamią sobie głowę, jaka czapką odpodule- 
dniejsza jest dla peV.i *o łołnierza „maciejówka", c*y 
rogatywka. W celn jego rozwiązania nalsłałoby zwołać 
ankietę, w skład której musieliby weiść historycy 
i jeden czapnik.

Takfe sprawa letniego czasn spać nie daje, gdył 
słońce nic sobie nie robi z rozporządień i irsrawskich 
i schodzi s <d’ng starigo zigim, co jnt dziś zmmza 
do nclfkania się do sztucznego oświetlenia, jeśli się 
chce być na ósmą rano gotowym.

Miano wprawdzie rozpoczynać nzuhę w szkcłach 
i pracę v biurach o dsii wiątcj, kończyć zaś od  egirj, 
s;rzeciwiły się jednak temn g. sped nie i to smsznie, 
łe obiad o trzeciej to zapółiol

Naigorzej, łe na zrgarkn mamy letni czas a w po­
wietrzu zima i

Bo oto pokazuje się, łe górd^ wyprowadzili nas 
w pola, twhrdząc, łe zimy tego rokn nie będzie Brak 
griybós mi ł wskazywać m  to, łe tego rokn nimy 
znpełnie nie będzie, tymczasem sygnal'zn'ą nem z pro- 
wineyi, łe rydzów jest taki masa, jak nigdy do*ąd, 
a rydze to przec’eł takłe grzyby. Rówiocześnie zro­
biło się takie zimno, łe kałdy ;  lubością patrzy na 
piłe, sie on nie reignje znpełiie na te spojrzenia. Jest 
na'znpełnlcj zimnyI... Mołn 1 w nim zapalić co najwy 
'■ij kartkę na węgle, o Ila ją kto pos ada. Takich 
aś szczęśliwców jest bardzo niewielu, łttwo Ich po­

rachować na palcach, a I przydział węglawy, jaki się 
im dostanie yr nlziale, Jest b irdzo mizerny. Kto mi 
aeygaatę na pięć cetn rów, nwała s*ę za wybrańca 
losu po d lszy ciąg u iłc  się zgi s ć, ale dopier) 
w styczniu I

RujfsreJc w złą chwilę wspomniał o Snlogn w Sr 
snowc . Ziraz na drn;l dzień, tj. w dt'u 17 pałdzier- 
nlka, mieliśmy i w Kr .kowle pierwszy opad śniegowy, 
' 'prawdzie z dBsr.czein, ale ' kałdym razie znpełnie 
autentyczna.

E ech j jednak ływi I zmarznięci nie tracą nadziei, 
gdyfi nalety się n m uszcze słusznie babie lato, które

mnsi być choćby dlatego, te fi-ma Drrbner ogłasza 
W8z«m wobec i kałćmnn z oubna, ił ma na rprze- 
d»ł len na mn^by. C^teiąo t*k'e rgtasz nie, jiSt się 
zup*łołe pewovm, łe do zrmv daleko l

Jeden z poht^ków twierdzi oał^miest, źb tego­
roczna złina bed iB bardso prtvł r . Z "łaszcz* wscho­
dnie wiatry d?d*a cię nam we znali, bc właśnie z .taj 
strona nie urm* jrszcze w^tyczonel grenlcy.

P wi-da stu73 przysłowie, łe „nl»rwsze koty za 
ę>ł«tv“ „  T ■ mnie poeiessa. Nie «tr»»iłem nadziel, łe 
j'S To*e bcd’łfl cłeuło i dla zed, łum'nłowanła t»go 
ł dodania bllł ier-u '■tn hy. ra’ * ni* dotąd w zar u ce. 
M ga nasze nlewf-sty w slw sw i dal letnie poc'ć się, 
dfwigaiee, s«hie cletbie fulrzaie boa. mogę 1 ja 
dz'siaj nlawrć wytrzyma? go na zimno kawshrc i dzwo- 
n ć *ebami.

C ia wlac w tem nsdzPjs, łe babie isto w drc- 
d’̂  , a kta ni® ro^gł sio zngrz-ć nrzv pi»cn n^rni 
to na 1 nil A-B lub na platerach. N owlaRtv chyba 
nie pozwolą na to, aby zba^atellzcwaco ł*h prawe 
i ur7.vwll ĵB. 'Jak zresztą wyglłd łb* rok b)z takiego 
lata?... N .̂zcm otts knm»ta baz rgana. nałełąca do 
gwiazd traedei llas7. N b wiadomo tylko, ezr te 
klasy k-mufaue ma sta rozumieć z ruiłtn zauatry 
eaoia kolejowego, czy nrcednłezego. Traecła kl s'i na 
kolei (tak. jak i w szkol*!..) to coś najg mego, 
w htara^hii zaś umedilfczaj to stanowisko, 'ctórego 
trud bo się dichropoć choćby s'ę miało nawet najber- 
dzicj domowe wykształcenie. 01  niej do ministra lut 
tylfco jeden kroki

Skoro jnł m -wa o rangtch, wpiawd;Ie tylko ko- 
m t, niech mf wolno będzie z iznaczyć łe n nas obe­
cnie z rangi do rangi przechodzi się bardzo prędko 
i łatwo, co zresztą widzieliśmy jnt I -sa anstryackich 
czasów. Znam vryp dek, Ją jeden z ni pędników, który 
z ra>'g! ósmej awansował do siódmej i prsłał z tego 
powedn swój mnndnr do krawca, aby mn nrzyszył 
drugą grrfejdke fu kołnierzu w tym samym r?g'dnln 
p sunięty został jeszcze o rangę wyłej i narzekał po- 
tam znpełnie słusznie, na jakli) go to koszty narała. 
A wówetns za takie przyszyci* gwiazdki trzeba było 
zapłacić coś z pięć koron!

T^k było darnlej, ale nie Iraezej jest dziś. *
C!uralł się prz'd’mną pewien m’oly cztawtah, Ił 

zaminrrorany ioBt*ł gddoś tam w Warszawie, czy 
Po-.n»t?n, jakimś r firentem w siódmej klasie rangi, 
ale mn zapowiedziano, łe zenlm pr*yb;d ;le na mtajsce, 
zostanie pr tv lętrm de szóstej. Radzlhm mn wobec 
tego, :iby oflłołył swój wyjazd na jakie dwa tygednie, 
a tymczasem spadnie rań mołe I piata ranga.

To wszystko jest przecieł niezrm w ooró nanin 
z kiszonymi ogórkami (sztuka obecnie d^ie korony!, ), 
wiecznością i trm rtaszczęśclcm, jakie teraz mote spaść 
na n:>8. Gzozi nam ni mniej, ni więcej tyko... strajk 
kamieniczników, którzy powirdtieli sobie, łe '.ą dziś 
crjbardztai przez los przsśladowrnymi osobnikami.

Spotkałem onegdnj jednego z tyrh nieszczęśliwców, 
obciąłonrgo dzkdzicrnie coś trzema iamienkami. Miał 
tak emntną minę, jak gdyby, co najmniej, cierpiał na 
tasismr a !

Na zauytanle, co mn dolega, odpowiedział z we­
stchnieniem :

—  ZR  mól penie, I to tak źle, łe jut gorzej być 
nie mot i... Nkriz pokpiwaliście sobie z nas kamie- 
liczników, ale (h«ba musisz pal przyznać łe los nie 
cbszrdł się z olt m lak po mzcoszema, jak znam!!... 
SzczrgMoIej ta „O :hrOi’a lokatorów", aby z pieklą 
nie y ylazła, a ten, kto ja wymyślił, niecbajby się był 
nią przedtam udławił!... Dawniej, panie łaska*ry, miał 
człowiek bfidaj cztery lary w rokn sposobność pod- 
wyłs a lfa czynszu loka tarom, a dziś kwartał bagnie 
za kwartałem, a o podwyfc* ar! myśhći... Ku al? m 
sobie nawet podręcznik „W  jaki sposób mołna loka­
tora obrdrzeć ze skóry", ale I to na nic się nie zda­
ło!... Wrr:noone pieniądze... O tem, co tam wyczyta­
łem, wiedział tu jut prr*dtfm i zsa^s .wal'm to w prak­
tyce!... Mhł rzcyę radca Sihirid:r, gdy na posie­
dzeniu w m gistracie po wiedział w przystąpię rozpaczy, 
ło biedni kamieniczoicy bedzi«mv (hyba ; mu?teui sprze­
dać nasze rejhofel p  ik ri ml... I ja tak źrebię, 
zwłaszcza, ie za jedną kamienicę dają m trzysta ty 
slęcy w'ęcfj. nił ooa miic kosztewałal... Zł>, panib 
łaskawy !... Poprostn ZLizdroscczę tym, którzy mamienie 
nie mą'ą!...

P i części przwznahm mn trochę r tcyi, ih tylko 
Irjih", ho w snu j rieczy k mtaniczdk, który ogra­
niczony j-st tylko na dmbidy ze s»*j ni liości, je st 
dziś wtrzykrfm połcłenn śhijąd Wyld^ki zwięk«zcne 
diifs'ęcloti jtnie, a nie m igąc w rokn ani raz pe d- 
nleść czynsz i muząc się do tego patrzeć na to, jar 
niektórry z RJrtorŁ.: robią na ty h m oszkaniach 
wprosi kokosowe Interesy I fm'*ją się w łnlak * go­
spodarza, Rk gdyby chcieli mn powiedzieć: „Co ml 
zrobisz?..."
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